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Z  B Ó J C Y
W  G Ó R A C H  K A Ł A B R K J S K I C H .

Pow ieść  z dzieła A le*.  Dum as: Souvenirs ć? A n io n y .

M A R Y J A .

( D u K o ń c z e n i e . )
W  te jże  ch w il i  dal się s łyszeć  d ru g i  w y k r z y k ;  

b y ł to  wTy k rz y k  d o w ó d z c y  b a n d y tó w , k tó re g o  
w  tę s tron ę w y s t r z a ł  s p r o w a d z i ł ,  i k tó ry  j u z  
tę  w a lk ę  zdaleka u jr z a ł ,  £ w ła śn ie  w ten czas  
n a d b i e g ł , k ied y  się u padkiem  u b u d w ó c h  za­
paśn ików  skoń czyła. K r z y k n ą w s z y ,  w y c ią g n ą ł  
za nim i ram ię, ja k b y  ich zatrzym ać p r a g n ą ł ;  
a le  w id z ą c ,  że  j u z  z ócz m u  zniknęli,  sk o c z y ł  
jak  ó w  dziki jag u ar ,  i p r a w ie  je d n y m  skokiem  
stanął na k r a w ę d z i  s k a ł y , która  się w  u r w i-  
stość zaw iesiła  ; p o żą d liw y m  okiem  sp ojrza ł  
w  o t c h ł a ń , i u jr z a ł  na j ć j  dnie  zg ru c h otan e  
c ia ło  b a n d y t y , od r w ą c e g o  strum ien ia  p o  u r ­
wiskach b y stro  to c zo n e .

»Kamracie!« o z w a ł s i ę  w  ty m ż e  sam ym  czasie 
g ło s  pod  nim  o kilka stóp z d o łu  i d ą c y , »kam- 
r a c i e !...« G iaco m o  z w r ó c i ł  o c z y  w  to m ie jsce ,  
zkad s z e d ł  g łos ku n iem u , i  u jr z a ł  w o l ty ż e r a ,  
jad ą c e g o  na d r z e w i e , k tó r e  się z  ro z p a d lin y  
6kały n ad  przep aść sm u k ło  w y g ję ło .

O b a d w a j  p r z e c iw n ic y ,  skoro  ze  sk ały  spadli, 
zaraz  się w  p o w ie tr z u  puścili .  A n d r e  lecąc 
b y ł  ty le  sz cz ę ś l iw y m , z e  się d r z e w a  u c h w y c i ł  
i tak sobą z w ie n n ie  nań c h y b n ą ł ,  iż  się  m u 
p o d  siebie w ziąć  j e  u d a ło .  B y ło t o  szczęście 
w p ra w rd zie  nie m ałe, je d n a k że  na n ic  inu nie  
p r z y d a tn e ,  bo m ia ł  nad s w oją  g ło w ą  skałę d z ie­
sięć stóp w y so k ą , a pod  sobą u rw istą  p rz e p a ś ć ,  
w  k tó r e  band yta  n ap rzód  j u ż  p o m ly n k o w a ł .  
»AhI« z a w o ła ł  z d z iw io n y  Giacomo; »hto jesteś  ?*

»Do tysiąc  kairtaczów l m ó w i  p o fr a n c u z k u ;  
ch w a ła  Bogu, p r z e c ie ż  się zro zu m im y.. .  Kto 
je s te m  ? Jestem  Ą n d r ć  F ro ch o t,  ro d e m  zC orb eii

z  pod P a r y ż a ,  w o l t y ż e r  51 . l in i jo w e g o  p ułku, 
k tó r e m u  cesarz  n ad ał  n a z w ę :  łyskawicaU  

»Cóż teraz  b ęd ziesz  r o b i ł? *  r z e k ł  Giacom o. 
»A diabli w ie d z ą ;  o s io d ła łem  jak  w id zisz  

sz k a p ę ,  z której mi zsiąść t r u d n o ,  a m am  do 
w?as ultimatum  od m eg o  pułkow nika.« 

»Bardzo d o b r z e ,« r z e k ł  Giacom o.
»Jeźli dobi ze,« o d p o w ie d zia ł  &ndre, »bądź- 

że  tal« g rz e c z n y ,  spuść mi co takiego, c o b y  się 
liną lub  p o w r o z e m  n a z w a ć  m og ło ,  i podnieś 
m ię z  u p a d k u , z ró b  tak...* to m ów iąc,  zaczał  
n aśladow ać rękam i r u c h  c z ło w ie k a  w ia d i o  
z e  studni ciągnącego.

G iacom o o d s ze d ł  kilka k ro k ó w  na s tron ę  
w y c ią g n ą ł  z  krzaka, ukrytą , po śm ierci  orłów 1 
za n ic  j u ż  miana linę i spuścił  ją  j e d n y m  
k oń ce m  w  d ó ł ; A n d r e  c h w y c i ł  p o żąd liw ie ,  ob­
w in ą ł  ją  około  siebie, zaw ią za ł  m ocn o, a p o ­
te m  u ją w s zy  obiem a rę k a m i nad g ł o w a ,  za­
w o ł a ł  : »W g ó r ę  k a m r a c ie !!« G iacom o nie b y ł  
l e n i w y ,  o p a r ł  się m ocn o  n o g a m i,  i c ią g n ą ł ,  
co m u  sił stało. A nd re,  k ręcąc  sie jak  w is zą cy  
k łę b e k  na d łu g ie j  nici, zaczął  o d p r a w ia ć  s w o je  
w n ie b o w stą p ie n ie .  G d y  j u ż  b y ł  u s z c z y t u , 
G iacom o p r z y d e p ta ł  silnie nogą  l in ę ,  a b y  się 
n ie  w y ś l izn ę ła ,  p odał r ę k ę  w o l ty ż e r o w i ,  k t ó r y  
się je j  obiem a ręk a m i c h w y c i ł , i w szy stk ie  
s i ły  w’ k u p ę  z e b r a w s z y , z d z iw n ą  lekkością 
na skałę w y s k o c z y ł .

?>Dziękuję ci, kam racie ; d o b r y  z ciebie  c z ło ­
w ie k ; *  r z e k ł  A n d r e ;  o d w ią za ł  linę, która  mu 
za  p rzep askę  s ł u ż y ł a ,  i zaczął  po sobie p o­
p raw iać ,  jak  g d y b y  m iał stanąć do przeg .ądu.*  
^ P oczciw iec  z ciebie w ie lk i ;  jak b ęd ziesz  k ’ “ d y  
w  p o d o b n y m  przyp adku , A n d re  F ro ch o t  p r z y -  
b ie ż y  ci w  p o m o c , na to się spuścić m ożesz.* 

»Chętnie tem u  w i e r z ę ;  a te raz  p o w i e d ź , 
ja k ie  m asz z lece n ia  od sw e g o  p u łk o w n ik a ? *
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r. O tóz  patrzaj, p rzy p o m n ia łe ś  p i  r z e c z  bardzo  

n ie s m a c z n ą ; je g o  z le ce n ia  b y ł y  w  m ojem  
c z a k o , a m oje  czako diabli w zię li .  T e n  tam 
p o s z e d ł  go w p r a w d z ie  szukać...« to r z e k ł  r z u ­
c iw s z y  okiem  n a przepaść; > ale bardzo  wątpię, 
ab y  mi go przyniósł.*

• C z y  n ie  p rzy p o m in asz  sobie, co te  z lece n ia  
z a w ie r a ły  ?« z a p y ta ł  Giacom o.

» 0 , to ci na palcach  w y l ic z ę .*
>;Ciekawvm słyszeć.*
»One z a w ie r a ły ,  u w a ża j  d o b rz e ,« to m ó w iąc  

p r z y b r a ł  A n d re  w a żn ą  m inę p o sła ,  »one za­
w i e r a ły  te d w a  w a ż n e  a rty k u ły ,  po p ierw sze:  
ź e  w szystk im  b a n d yto m  b ę d z ie  ż y c ie  d a ro ­
w a n e ,  po d r u g ie :  ze  sam ich d o w ó d zc a  p o-  
v  ieszon ym  zostanie.*

»Nic w ię c e j  ?« 
wTylko to, n ic  w ię c e j .* 
v l  tego  jesteś  p e w ie n  ?«
»Czy tego  p e w ie n  j e s t e m ?  a lb oz masz mię 

za śm ieszka? C om  p o w ie d z ia ł ,  za to ci rę c zę  
m o je m  s ło w e m  honoru.*

»W ięc r z e c z y  dadzą się u p o r z ą d k o w a ć ,« 
r z e k ł  Giacom o. >Pójdź za mną.«

A n d r e  p o słu ch ał  i poszedł.  D zie s ię ć  m inut 
n ie  trw a ło ,  ż o łn ie r z  i ban d yta  stanęli na o w e j  
p ła s z c z y ź n ie ,  która j u z  nam  znana. B an d yci 
le ż e l i  na 2 em i. M a r y ja  siedziała  pod g ło ­
g o w y m  chaszczem  i d aw ała  piersi dziecięciu .

»Dobra w iadom ość, moi p r z y ja c ie le ,« r z e k ł  
G iacom o p r z y s z e d łs z y ;  ^Francuzi p rz y rz e k a ją  
w a m  yycie.*

Z b ó jc y  p o rw a l i  się i stanęli no n o g a c h ; 
M a r y ja  zam yślona podn iosła  sm ętl iw ie  g ło w ę .  

»W szysikim ?« z a p y ta ł  j e d e n  b a n d y tó w . 
vWszysthim,« o d p o w ie d z ia ł  Giacomo.
»Bez w yjątku  ?! za p yta ła  w ą tp liw ie  M a r y ja .  
»Cóz tych p o c z c iw c ó w  o b c h o d z i , c z y  je s t  

w y ją te k  jo'n, b y le  on ich się nie t y c z y ł , * od ­
p o w ie d z ia ł  n ie c ie rp l iw ie  G ia c o m o .— • » l)obrze 
d o b r z e ,*  r ze k ła  M a r y ja ,  i zw ie s i ła  z  potu l-  
nością  g ło w ę ,  n ie  czyn iąc  j u ż  żad n ej uw agi.

»To się ma ro z u m ićć ,*  r z e k ł  j e d e n  z e  zb ój­
c ó w ,  »iż je s t  w y ją te k ,  ale ten się ty lk o  sam ego 
d o w ó d z c y  dotyczć.«

»Być m oże,* o d p o w ie d z ia ł  Giacom o.
»A t e n ,  co .tę w iad o m ość  p rz y n o si  jest...?* 
» T e n , a nie i n n y ,« o d r z e k ł  G ia c o m o , 

w s k a z a w s z y  na  w o lty ż e ra .
Bandyta  sp o jrza ł  z- isk rzo n em  okiem po s w o ­

ich to w a rzy s za c h ,  a w id zą c  na ich tw a rz ac h ,

ż e  s,ę z j e g o  m yślą  w s z y s c y  zgadzają, p o r w a ł  
za karabin, i w y m i e r z y ł  s p ie s z n o ; A n d r ć  n ie  
za d rz a w sz y  w y p a t r z y ł  się w  zbójcę.

»Na k r e w  C hrystusa  I co robisz  ?« z a w o ła ł  
Giacomo, i zas ło n ił  p iersiam i p a rla m e n tarza .«

»Clicę tego  poganina n a u c z y ć ,  ja k  u m ie m y  
p łacm  je g o  j poselstwc,« o d r z e k ł  zbójca.

»A te m u  co się stało?* r z e k ł  A n d re  i za­
c z ą ł ,  i le  m ó g ł ,  w y c ią g a ć  g ł o w ę ,  a b y  u jrz a ł  
ban d ytę ,  k tórego  m u G iacom o s w oim  w z ro s te m  
z a k r y w a ł .  »Czy on często m iew a takie n a­
p a d y  sza leń stw a  ?*

»l)aj te m u  pokój L u i g i , *  m ó w i ł  dalej Gia­
com o, sk in ąw szy  r g k ą , »odłóż s w ó j  sz tuc ie c;  
takie  je s t  zdanie t w o j e ;  je s tż e ś  p e w n y ,  że  
ono je st  całej  b an d y  ?«

>;Jestto zdanie w s z y s t k ic h , n ie  p r a w d a ż  
bracia ?« z a w o ła ł  L u ig i ,  z w r ó c i w s z y  się do 
sw oic li  to w a r zy s z y .

»Tak, ta k ;  takie je s t  zd an ie  w szystk ich !*  
w rza s n ę li  ra z e m  w s z y s c y ; wniech ż y je  nasz 
d o w ó d z c a !  z nim c h c e m y  żyć, z nim i u m ie ­
r ać  1 niech ż y je  nasz o jc iec !  n iech  ż y je  G ia ­
com o I« M a r y ja  n ic  nie r z e k ła ,  ale  p o  je j  
l ic a  p o to c z y ła  się ł z a  w d zięczn o ści.

»Wszak słyszysz  ?« r z e k ł  Giacom o, z w r ó c i w ­
szy  się do w o lty ż e ra .

»A j u ż c i , ż e  s ły s z ę  , o d p o w ie d z ia ł  A n d re  , 
»ale niech m ię  diabli w’ezmą, j e ż e l i  rozum ię.*  

»W ięc jaśniej to w y ł o ż ę : ci lu d z ie  p o w ia ­
d a ją ,  że  chcą ze mną ż y ć  lu b  u m ićrać; masz 
b o w ie m  w ie d zić ,  że  j  a... je s te m  ich d ow ódzca.*  

»Ty?« r z e k ł  A n d re ,  to w y m ó w i w s z y  stanat 
w  p o staw ie  ż o łn ie r s k ie j , p r z y ł o ż y ł  r ę k ę  do 
czo ła ,  w y c ią g n ą ł  się ja k  struna, i z ł o ż y ł  sw o je  
w o js k o w e  uszan ow an ie . wPrzebacz, nie m iałem  
h o n o ru  zn ać tw o je j  godności;  A n d r e  u m ie  
oddać cześć  t e m u , ko m u  cześć  p r zy n a le ży .*  

wDobrze t e d y ;« r z e k ł  G i a c o m o , a r z e k ł  
z w y r a z e m  tej dostojnćj d u m y , k tórab y  sam e­
m u  k r ó lo w i  do t w a r z y  b y ć  m o g ł a ; »gdy m ię 
j u ż  znasz, i w iesz  kto jestem , id ź że  1 p o w ie d z  
s w o je m u  p u łk o w n ik o w i,  iż  Giacomo , chociaż 
j u ż  z  g ło d u  u m ie ra ją c y ,  n ie  ina w  sw o je j  
bandzie  ani j e d n e g o , k t ó r y b y  ż y c ie m  s w e g o  
d o w ó d z c y  chciał sobie  w o ln o ść  uupić.*

» N o , n o , to p i ę k n ie ; nie m a się cz e m u  
d z i w i ć ,« r z e k ł  A n d re  p om uskuiac w ą s y  ; »to
d ow od zi,  ż e  n a w e t  m ię d z y   jakto  m ó w i ą ,
zn ajdują  się p o c zc iw i  lud zie .  Ja lu b ię  od 
dać c z e ś ć ,  ko m u  p r zy n a le ży .*
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»A teraz  rad zi łb y m , abyś d łu ż ć j  tu  nie b a w ił ,« 

r z e k ł  G ia c o m o ,  patrząc z niespohojnośeią na 
s ierdziste  tw a rz e  b a n d y t ó w ; »m ogłoby tu  
p r z y jś ć  do s p r a w y ,  za którą  nie ręczę .

»I)o s p r a w y  ? Bm... są l u d z i e , k tó r z y  się 
s p r a w  n ie  bardzo  lę k a ją ,« r z e k ł  A u d re ,  sp oj­
r z a w s z y  z  pogardą  po bandytach; »lecz słusznie  
m ó w i s z ,  n ie  jestto  m ie js c e ,  g d z ie b y  d łu g o  
r o z p r a w ia ć  m o ż n a , z w ła s z c z a ,« to r z e k ł  d o­
b itn ie j ,  »że tu w c a le  n ie ,  a nic  je ś ć  n ić  ma.« 
G iacum o z m a rs z c zy ł  czoło , i spojrzał iskrzącein 
okiem  na w o l ly ż e r a .  W o l t y ż e r  o d p a r ł  w z ro k  
w z r o k ie m ;  a p o te m ,  g d y  się j u z  t w a r z  du- 
w o d z c y  u łagod ziła ,  o b ró c i ł  się, i o d sżed ł  w o l ­
n y m  krokiem , n u cą c  sobie u lubioną  piosnkę: 

Bodajto zolnierz, żołnierz modpanie,
Itifcdy do bitwy w szeregu stanie I 
Ilekroć puknie, i kulą świśnio,
T y le  m u sława nad głową błyśnie.
Powraca z dum ą, laurem okryty,
Jako ojczyzny syn znamienity:
Wita go nar<id , zna uszanowanie,
Bodajio zolnierz, zolnierz mospanie!

G d y  ostatnią z w ro tk ę  o d ś p ie w a ł,  stanął, i 
o b ró c i ł  się ltu zb ójcom , ab y  go  snać za tchórza 
n ie  m i a n o ; pom uskał  w ą s y , p o p r a w ił  w ło sy ,  
sp o jr z a ł  po so b ie ,  cz y  w szystk o  w  p o rz ą d k u ;  
i  d op iero  po t y m  p rze g ląd zie  puścił  się 
w  d ro gę .  L e d w i e  u sz e d ł  kilka k r o k ó w ,  ju z  
g o  skiiia zasłoniła.

B an d yci  stali jak  s łu p y  na tem sam em  miejscu, 
którein  ich A u d r e  z o s t a w i ł ; ż a d e n  n ie  p r z e ­

r w a ł  m ilczenia; ich  o c zy  b y ł y  w  z iem ię  jak  
w ś w i d r o w a n e ; sam ty lk o  G iacom o p a tr z y ł  
w  dal p r z e d  siebie, jak  g d y b y  w  g łę b i  w id o -  
ltręgu  w  coś m ocno się w p a t r y w a ł .  N ie  d łu g o  
t r w a ło ,  Ocknął się, i odszedł,  s ło w a  nie r z e k ł­
szy . D o p ie r o  teraz  r zu c i l i  się w s z y s c y  szukać 
sp osob u  pokonania  g ło d u  , k tóry  ich srodze 
p o ż e r a ł .  Jedni w y k o p y w a l i  korzonh:, d ru d z y  
zb ie ra l i  g ł ó g  lub  in n e  dzikie o w o c e ; sarna 
ty lk o  M a r y ja ,  oparta  o ścianę skały, i rucliu  
n ie  zrobiła;  czuła , z e  je s z c z e  ma co k o lw ie k  p o­
k a rm u  w  piersiach dla p o ż y w ie n ia  dziecięcia.

F o  d w ó c h  godzin ach  p o w r ó c i ł  G iacom o; 
v> je d n e j  r ę c e  n iósł  kij, że la ze m  okuty, jak iego  
r z y m s c y  w o la r z e  do p ęd ze n ia  trzód  u ż y w a ją ,  
w  d ru g ie j  p o w r ó z ,  k tó ry  nuin j u ż  z n a n y :  

^Bądźcie w  p o go tow iu , p ó jd z ie m y  w  d r o g ę .« 
»Kiedy?« za w o ła l i  zb ó jcy .
»Tej n o c y  je s z c z e ,« o d p o w ie d z ą !  Giacom o. 
'Z n a la z łe ś  p rze s m yk  d o w ó d z c o  ?.<

vZnalazłem.«
Radość oblała  t w a r z  b a n d y t ó w ,  bo żad en  

n ie  w ą tp ił,  i w i e r z y ł  m ocno w  s ło w a  d o w ó d zc y .  
M a r y ja ,  p o w s ta w s z y  z ziemi, podała m u d ziecię ,  
i r z e k ł a :  »Giacomo oto syn  tw ój,  p o ca łu j  go.«

G iacom o p o c a ło w a ł  d ziecię  z  taką miną , 
jaką ma ten, k tó ry  się boi, aby  kio na t w a r z y  
je g o  śladu ludzkości n ie  d o s tr z e g ł  i o słabość 
go  n ie  posądził, a potem  w y c ią g n ą ł  ram ię ku 
w s c h o d o w i:  »Za p ó ł  g od zin y  b ę d zie  j u ż  noc.«

W s z y s c y  o p atrzy l i  b r o ń ,  i św ie ż o  nabili.

»Jesteścież g o to w i ?« za p y ta ł  Giacom o.
»Jesteśiny.« —  »Za uinąU
R u s z y l i  z  miejsca, i szli od d o w ó d z c y  p r o ­

w a d z e n i  w  stronę, która b j ł a  n a p r z e c iw  tej, 
którą A n d r e  b y ł  odszedł.  G d y  kilkadziesiąt 
k r o k ó w  uszli, d o w ó d zc a  szepn ął,  a c a ły  p o c z e t  
stanął:  »Za m n ą ,  z w o ln a  i c ic h o ,  j e d e n  za  
d r u g im !« to r ze k łsz y ,  spuścił się w  d ó ł  ścieżka, 
k tóra  b y ła  tak w a z k a , z e  le d w ie  na je d n ę  
stopę w y s t a r c z a ła ; w io d ła  k raw ęd zią  po nad 
o k ro p n e  u rw isk o . UszedŁszy z n o w u  kroliów  
kilkadziesiąt, stanął, i o s t rz e g ł ,  że  się ścieżka 
p r z e r w a ł a ,  i że  trzeba  ją  śm iałym  skokiem  
za c h w y c ić .  Stało się. W s z y s c y  przeszli  szczę­
śliw ie .  T e r a z  za czę ła  się ścieżka zaginać i 
ciek ła  w  s t r o n ę ,  g d z ie  p r z e z o r n y  p u łk o w n ik  
czaty  p o s ta w i ł ;  b y ł to  p r z e s m y k ,  g d z ie  j e d e n  
c z ło w ie k  dziesięciu  w s trz ym a ć  zd oła ł;  w ie d z ia ł
0 tćm  d o b rz e  Giacomo, b o  w y d a ł  g lo s  cichy,
1 krótki w p r a w d z ie ,  a le  tak ostry ,  że  go  każd y  
z b a n d y tó w  zrozum iał,  i d o m y śla ł  s ię ,  że  tu
0 ż y c ie  idzie .  M ię d z y  d w ie m a  śc ian am i, 
w e  d w o je  zg ięty , sunął się, jak  ż u r a w ’, je d e n  
za d r u g im ;  ju ż  się zbliżali ku s tra ży ;  każd y  
s t łu m ił  d ech  w  piersiach, i t rz y m a ł  b roń  w  p o­
g o to w iu  ; a le  n ieszc zęśc ie ,  dziecię  zapłakało .

G iacom o sp ojrza ł  za s ie b ie ,  a je g o  o czy  za­
św ie c i ły  w  c iem ności, jak o czy  tyg rysa .  M a r , ’ a 
w ik n ę ła  spieszno d ziec ięc iu  w  usla pierś 
w y z d r o jo n ą ;  d ziec ię  p o r w a ło  pierś ch ciw ie ,
1 zam ilkło  1 M a r y ja  o tar ła  pot śm ie r te ln y  
z czoła, i w e stch n ęła .  P o  tej krótkiej p r z e r w ie  
ruszon o  n aprzód. N ie  m inęło  dzies ięć  mimik, 
a dziecię, które  się zaw io d ło ,  i p okarm u  w  p o­
danej piersi  n ie  zn a la z ło ,  za k w il i ło  zn ow u .. .  
Giacom o w y d a ł  r y k , k tó ry  nie m ó g ł  s traży  
baczną zrobić,  bo je ż e l i  go słyszała, miała go 
raczej  za  w y c ie  willta, aniżeli  za g los c z ło w ie k a .

M a r y ja  drżąca 11:1 ca łem  c ie le ,  prz-\ tuliła 
usta s w o je  do ust d z ie c ię c ia ,  k tó re  ssać j e  

2



( 198 )
zacząwszy, umilkło. Znow u kilka kroków po- ja k  na przeciwnej stronie, pomiędzy dwa dęby
stępiono, ale dzićcię, głodem trawione, znowu z jednego pnia idące, przeleciawszy, w ziemie
zapłakało!... ustrzegła. Teraz odwiązał Giacomo koniec po-

ja k  wściekła hyena skoczył terazGiacomo, i nim wrozu od pięści bandyty ; zaczął powróz wyprężać
się Maryja spostrzegła, uchwycił dziecię za nogę, z całej swej mocy, aż nim wyrwał kij z ziemi,
i wywinąwszy nim kilkakroć w powietrzu, jakto i ciągnąc go ku sobie, przyciągnął ku dwom dębom,
czynią pasterze, kiedy z procy kamień rzucają, gdzie przez horyzontalne położenie oparty, ju ż
uderzył nim o pień drzewa, i roztrzaskał mu głowę, się dalćj ciągnąć nie dawał, a to właśnie było

Maryja skamieniała;... z włosem z jćż o n ym , zamiarem bandyty. Tego  dokonawszy, otoczył 
z osłupiałym wzrokiem , stała przez chwilę; po- trzykroć około drzewa drugi koniec p ow rozu, 
czerń schyliła się machinalnie, podniosła zgru- który w ręku trzymał, i zawiązał go na kilka guzów, 
chotane ciało dziecięcia, włożyła j e  do fartuszka potem raz go jeszcze około drzewa obwinął, i 
i poszła spokojnie za rzędem zbójców, na których znowu na guz zawiązał. T eraz podszedł na kra- 
czele znowu stanął Giacomo. Szli  czas niejaki, w ędź; usiadł, spuścił nogi w przepaść, ujął po- 
aż się góra cokolwiek dostępniejszą robić zaczęła, wróz obiema rękami, zsunął się w otchłań, i tak, 
Instynktem dzikiego źwićrza, pomiędzy chaszcze siłą swoich pięści, ze zwieszonćmi w przepaść 
i skał zakręty przedzierał się G iacom o, aż się nogam i, po tym napowietrznym moście zaczał 
dostał do wysokiej, badylami gęsto zarośniętćj odbywać przeprawę.
traw y, która ledwo wężowi przejścia dozwalała. Z  otwartą gębą i wytrzyszczonemi oczyma 
Tędy  odprawiano pochód przez całą godzinę patrzali za nim bandyci. Widzieli, jak  on, kładac 
w największem milczeniu, jeżeli  nieustanne peł- rękę po ręce, lak lekko naprzód po m ykał,  jak  
zanie po ziemi, jeże li  skakanie ze skały na skalę, gdyby się nogami po ziemi opiera ł; w ten spo- 
pochodcm zwać można. Nakouiec przyszli do sób dosunął się spiesznie do brzegu przeciw­
n i  części g óry , która miała ścianę prostopadle ległej strony, zebrał jeszcze raz wszystkie s iły ,  
odciętą; byłoto miejsce cokolwiek płaskie i na dźwignął chyżo nogi na powróz, uchwycił aie 
przeciwnej stronie, o dwadzieścia stóp w oddaleniu, korzenia owych dwóch dębów i jednym śmiałym, 
takąż sarnę płaszczyznę m ające; otchłań, która silnym ruchem, wyskoczył na płaszczynę... T u ,  
te dwa płaskie wierzchołki rozdzielała, rozwarła opatrzywszy z wszelką przezornością kij i po- 
e if  w skutek wstrząśnień wulltanicznych; zda- w róz,  znalazłszy, że dosyć są mocne do prze- 
rzenie bardzo dawne, bo z najstarszych ludzi prawy dla wszystkich, dał znak swoim ludziom, 
nikt nie zapamiętał, aby te dwa bliźniaki jedną aby się ku niemu tąż drogą puścili, 
góra były. Nie m ałe było zdumienie zbójców, że Bylito odważni, rzutłiwi górale; na skinienie do- 
Giacomo w tę stronę ich zaprowadził; nie mogli wódzcy, tuszni w siły swoje, puścili się śmiało jeden 
p o ją ć ,  coby tu robić m ieli;  to ubocze góry za drngim, i wszyscy stanęli u celu szczęśliwie, 
dobrze im było znane; będąc otoczeni żołnićrzami, Maryja czekała aż się przeprawił ostatni; gdy 
każdy z nich szukał w ycieczki, a przeto każdy na nią przyszła kolej , wzięła dolne końce far- 
z nich aż do togo dostał się m iejsca; ale skoro tuszka w zęby, chwyciła powróz obiema rękami, 
tak okropną przepaść pod nogami u jrzał,  skoro i podobnie drugim przybyła przepaść bez wszel- 
okiem zmierzył tak wielką szćrokość od zbawiennej k ićj obawy.
ziemi rozdzielającą, zaraz zwiesił głowę i wrócił T eraz dopićro wolno odetchnął dowódzca, bo 
zkąd przyszedł. A przecież teraz na tej krawędzi, widział wszystkich swoich ludzi około siebie zdro- 
nad tą przepaścią zatrzymał ich Giacomo i kazał wych i wesołych; uratował im ż y c ie ,  i w ten 
im w pół-kole stanąć. Wykonali rozkaz, bo wie- im sposób odwdzięczył tę spaniałość: że  ceną 
dzieli z doświadczenia, co to za człowiek; jenijusz życia jego, żaden wolnym być nie chciał. Z  po- 
jego  n ie ra z  ich wybawił z największćj przygody, gardą spojrzał na posterunki Francuzów, których 
ileżto razy,  gdy ich witała śmierć oczywista, ognie łyskały od etai do stai; a potćm zwróciwszy
nie wyszukał sposobu zbawienia I Stan ęli ,  się do swoich, zawołał z dumą i głośno: »Naprzódlł
i czek a li , co przedsięweźmie. Bandyci ruszyli wesoło i sporym krokiem.

Giacomo miał wzrok spokojny i wypogodzony; W  godzinę ujrzeli wioskę u podnóża, góry i
rozwinął powróz, rozciągnął go na długość całą, spuścili się w dolinę. Giacomo wszedł śmiało do
skinął na jednego z bandytów, i przywiązał mu do chaty włościanina, nazwał się po imieniu i oświad- 
pięści jeden koniec powrozu, a drugi przymocował czył, czego ludzie jego potrzebni: z największym 
do środka k i ja , że lazem  o k u teg o ; wzniósł kij pospiechom zostali przez włościan we wszystko 
nad g ło w ę , rozmachał go jak b y  spisę w po- zaopatrzeni. Zapłaciwszy hojnie dostawę, puścili 
wictrzu, i rzucił nim z  całej swej siły na drngą się znowu w  drogę, i w pół godziny byli już  
stronę. Bandyci, przyzwyczajeni widzieć w noc naj- między górami. Giacomo poszedł na rozpoznanie 
ciemniejszą, puścili oko za lotem spisy, i widzieli, miejsca , czy jest  bezpieczne ; lecz nie długo
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bawił > i powróciwszy Ja i znak , ze  ta  nocować 
i wieczerzać będą.

Z  wielką rozkoszą w jkouan em  zojtalo to w y­
dane hasło, bo chociaż każdy od głodu był po­
żerany , przecież nie śmiał jeść  wprzódy, aż na 
to dowódzca nie wydał pozwolenia. W  kilku mi­
nutach płonął wielki ogień; bandyci usiadłszy 
w koło, dobyli jadła, i nagi adzali sobie z wielką 
gorliwością czas długiego postu; Giacomo powiudł 
oczyma, i nie ujrzał Maryi; porwał się z ziemi, 
i odszedł spieszno. Puścił się tą samą d rogą, 
którą p rzysz li , biegł z góry ku  w io sce; razem  
krok zaciął, i stanął ja k  wryty; ujrzał Maryję pod 
rozłożystym dębęm klęczącą : wydrążała rękami 
dół w ziemi na grób swego dziecięcia...

Gdy to Giacomo ujrzał ,  wypadł mu chleb, 
który trzymał w r ę k u ; patrzył na nią przez 
długą chwilę; a nie mając serca przemówić do 
niej, powrócił smutny i zamyślony do koczowiska.

Ju z  było pó wieczerzy; Giacomo wydał hasto, 
i rozstawił straże ; uczynił to więcćj ze  zwyczaju, 
aniżeli z obawy. Bandyci, potrzebni spoczynkn, 
legli w około ogniska; Giacomo rozścieliwszy 
płaszcz na uboczu pod krzakiem, poszedł za ich 
przykładem. Płomień, niczćm nie podsycany, co­
raz słabiej wymykał się z  ogniska; długo m ykał 
w niebo, aż nakoniec omdlał i w zarzewia skonał; 
czarny płaszcz nocy okrył zasypiających. Straż 
niewczasem wysilona, nie mogła się ustrzedz od 
snu napaści- Najbardziej uczuł tę przemoc ban­
dyta, mający straż w okręgu koczowiska; bojąc 
się, że go sen zwalczy, zaczął się krzepić raźnym, 
wprzód i wzad przechodem. Nie dtugo trwało, 
nadstawia ucha, i słyszy głos łagodny , a razem  
smutny, nazwisko jego wymawiający ; obraca się 
i poznaje —  Maryję.

i Luigi 1 nie lękaj się, odłóż broń , ja  to jestem  
ja  Maryja.*

Luigi zrobił znak szczerego uszanowania. 
•Biedny m łodzieńcze,« mówiła d a lć j , •jesteś 

■trndzony, sen ci zamyka p ow ieki,  nie możesz 
ustać na n ogach , a masz straż odbywać.*

»Cóż czynić? taki rozkaz dowódzcy;*odrzekłLuigi. 
•Mnie Bóg snem nie pobłogosławił ,* rzekła 

Maryja głosem smutnym ; pumie set u n ik a , bo 
jestem  —  nieszczęśliwą matką.* T o  mówiąc 
wskazała na skrwawiony fartuszek. »Krew mego 
dziecięcia spać mi nie daje, słyszę jego kwilenie; 
ohl ja  ńe zasnę... T y  w iesz ,  że  m am  wzrok 
i słuch dobry, daj mi twój sztuciec, ja  za ciebie 
na straży sti-ć b ę d ę ; gdy zacznie św itać, prze­
budzę cię; dwie gadzin snu, chętnie ci użyczę. 
Przyj m ten podarek.*

•Ależ dowódzca... gdy się dowió, że ja...« 
rzek ł  Luigi snu spragniony.

»Wszak i twój dowódzca pod snu przem ocą; 
zkądże się dowie ?*

• T o  wszystko prawda, ale...któż mi zaręczy, że...*
»Ja ci zaręczam i wszystko biorę na siebie.* 

Bandyta oddał sztuciec, i 'n ie szukając długo lego­
wiska, uszedłszy kilka kroków, padł jak  nieżywy.

Maryja, oparta na sztucu, stała długą chwilę 
z oczyma w ziemię spuszczonemi ; nakoniec 
ocknąwszy się z zamyślenia, spojrzała w około 
siebie ponurym wzrokiem ; a widząc, że wszyscy 
twardym snom uśpieni, opuściła stanowisko, i 
poszła między śpiących, tak lekkim  i cichym 
krokieui, że się zdawałc być duchem, ziemi' nic* 
dotykającym. Stanąwszy przy krzaka , pod któ­
rym spal Giacomo, odwiodła k u re k ,  przyłożyła 
sztuciec do jego piersi , zwróciła oczy do nieba, 
i   grom runął po całym ltsie.

•Cóż to je s t ?  co to znaczy? jesteśmy na­
padnięci 1* krzyknęli zbójcy ze snu się porwawszy.

•Nic t o , nic,* odrzekła Maryja spokojnie; sto 
moja nieostrożność. Luigi, za któregom na straży 
stanęła, nie przestrzegł m ię ,  że sztuciec był 
nabity i kurek odwiedziony; przypadkiem do­
tknęłam się, a sztuciec wypalił.

B andyci, mruknąwszy słowa niezrozumiałe , 
pokładli się i posnęli znowu.

Giacomo nie wydał najmniejszego ję k u ;  kula 
przeszyła go sliróś serca.

Maryja oparła sztuciec o drzewo , odcięła od 
tołuwia głowę Giacoma, zawinęła ją  w ten sam 
fartuszek, który był krwią je j  syna zbryzgany , 
i poszła ku dolinie. —

Nazajutrz rano uwiadomiono pułkownika , że 
jakaś dziewczyna mówić z nim żąda, która, jak  po­
wiada, miała zgładzić zbójcę, Giacomo zwanego. 
Pułkownik rozkazuje wprowadzić ją  do namiotu. 
Maryja przyszedłszy, stanęła przed pułkownikiem, 
wypuściła z ręki jeden koniec fartuszka, a głowa 
bandyty potoczyła się do nóg pułkownika.

P ułkow n ik ,  c h o rn ż  do wszelkiej zgrozy śród 
tylu bojów przyzwyczajony, nie mógł się prze­
cież nie wzdrygnąć na taki widok ; a potćm 
zwróciwszy oczy na dziewczynę, która jak  posąg 
rozpaczy, z bladą i surową miną, przed nim nia- 
ruchoma stała, zapytał: Btuby ona była?

•Wczoraj byłam jego  żoną... dziś, jego  wdową!*
•Niech je j  wypłacą trzy tysiące dukatów,* rze°kł 

na to pułkownik. t  *
W  cztery łat po tem zdarzeniu, umarła w R zy­

mie zakonnica, w klasztorze Śgo Krzyża, a sława 
wielkiej świątobliwości towarzyszyłe j e j  do grobu; 
bo nir tylko, i£ prowadziła życie przykładne, od 
chwili, w  której klasztorną przysięgę złożyła, 
przyniosła także z sobą posagu 3,ooo dukatów, 
które klasztor po je j  śmierci odziedziczył. Bliższe 
okoliczności j ć j  dawniejszego życia zupełnie były 
nieznane; wiedziano tylko, że  siostra Maryja była 
rodom z Halabryi.
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OBRAZY PARYŻA.

Przez Xaw. B r o n ik o w s k ie g o .
V I.

W Y S T A W A  S Z T U K  P I Ę K N Y C H .
(Dokończenie.)

Za najpiękniejszy obraz na całćj Wystawie 
uważają dzieło l lo b e r la , wystawiające rybaków 
z Chioggia, odpływających na morze w obec rodzin, 
trwogą o ich życie przejętych. Nie wiclkito obraz 
i nie wielki przedmiot, ale ile tam życia, ile wy­
razu w twrarzach, ile prawdy! Artysta, tworząc to 
dzieło na włoskiej ziemi, musiał być świadkiem 
tego rozłączenia się m ężów z ż o n am i, ojców 
z dziećmi i musiał podzielać ich uczucia, lticdy 
lak żywo je  oddał. Robert dowiódł w tym obrazie, 
że  nie przedmiot, nie imię bitwy wielkiej, łub 
sławnego zdarzenia, stanowi wari ość dzieła, ale 
sposób, jakim  jest wykonane. Jak dumka, pełna 
tęsknoty i tkliwego smutku, większą ma wartość 
poetycką, niż obszerne, napnszone, a bezpoetycznc 
poerna, tak Rybacy  Roberta więcej przemawiają 
do duBzy widza, niż czterdziesto kilko-stopowe 
obrazy, kióre pokryją kolosalną ścianę m uzeum  
wersalskiego.

Obraz H e ss e g o , na którym sławny Leonard 
di Yinci wystawiony jest, ja k  w młodości swojej 
wypuszczał na wolność ptaszki, które na ten cel 
u ptaszników kupował, i z przedmiotu i objętości 
swojej lak mały, jak. obraz Roberta, zwraca tak­
że  nieustannie uwagę widzów. Dzienniki ledwie 
go wspomniały, ale jestto dzieło pracowicie wy­
kończone i prawie wyrównywające Rybakom  R o ­
berta. T eraz więcej o nim piszą, niż o dziełach 
sławniejszych mistrzów i pokazało się , że głos 
powszechny się nie lnyłfł.

Grosa bitwa pod Piramidami zasługuje także 
na wspomnienie, nie tyle dla wielkiego talentu, 
ile z tego powodu, że obraz ten zawieszono obok 
Rybaków  Roberta, jak gdyby dla przypomnienia, 
ze obadwaj ci artyści nie dawno sami życiu swo­
je m u  położyli koniec. Dotychczas nie wiadomo, 
jaka rozpacz nimi miotała, jaki rodzaj boleści 
zhrzydził im  życie. Gros przeżył był juz  wpraw­
dzie najpiękniejsze swoje dzieła i wszystko, co 
w ostatnich latach zrobił, dalekie było od dzieł, 
wykonanych pod cesarstwem; wyrzucano mu 
w  pismach jego upadek i radzono złożyć pędzel. 
Możeto była zbyt'surowa rada, może ją  uważał 
za niewdzięczność spólczesuych, może tez Barn 
uczuł zbyt mocno znikanie swego talentu. Ale 
Robert w kwiecie wieku, w całej sile jenijalnej 
zdolności, odbićrając sobie życie nie zostawił 
nawet domysłów przyczyny' fatalnego przedsię­
wzięcia i poniósł do grobu jakąś tajemnicę 
swojego czułego serca.

Oprócz wojen, wiele innych położeii życia ludz­
kiego oddanych jest  na obrazach wystawy ; są tu

i świeci i m ęczenn icy , i sceny morskie i sceny 
lądowe, i rozmaite zwierzęta i mnóstwo portretów 
ze wzrokiem, ścigającym cię wszędzie, gdzie się 
obrócisz.Pomiędzy niemi wielu jest deputowanych, 
a każdy z nich tak gorliwie, jak  nigdy w życiu, 
zajęty pracą; Wszyscy mają ołówki, ałbo pióra 
w r ę k u ,  jeden pisze m o w ę ,  drngi roztworzył 
oczy i niby ściga za m y ś lą , która przed nim 
ucieka. Wszystkie piękności w turbanach, albo 
z włosami utrefionemi podług mody wieków śred­
nich, siedzą na bogatych krzesłach gotyckich i 
w sukniach tak naturalnych, jak gdybyto były 
meble, przyniesione ze sklepu, i suknie nie pędzlem 
zrobione, ule igłą uszyte. W ogólności, gdzie nie 
potrzeba myśli, ale tylko naśladować materyjaloą 
naturę , tam francuzcy artyści są niezrównani i 
dla tego portrety ich roboty wydają się niekiedy 
ja k  martwe lalki w sokniach prawdziwych.

Uważają za pomyślną zmianę, iż na tegorocznej 
wystawie znajdnją się tylko trzy obrazy mitolo­
giczne, kiedy na wystawie r. 1824 naliczono ich 
jeszcze siodmdziesiąt kilka. Natomiast powiększyło 
się liczba obrazów z dawnej historyi fraucuzkiej. 
Mitologija utraca naturalnie swoję wartość w sztu­
kach w miarę jak  naród przychodzi do nkształćenia 
sio samoistnego. Jakiż w istocie związek z oby­
czajem  europejskim , z  wiarą i roligiją Europy, 
mają bogowie i boginie Greltów i Rzymian? Czy 
nie ma Europa własnych dziejów , ażeby tylko 
marzyła o Troi, o Hektorze i Achillesie i* Obce 
dzieje, obca religija, obcy ludzie, mogąz w ar­
tyście obudzić wielkie natchnienie?

Do technicznego wykończenia wielu obrazów, 
do doskonałości szczegółowych części dzieł dzisiej­
szej wystawy, przyczynia się przyjęte w eFrancyi 
oddawanie się wyłączne jednem u rodzajowi pracy. 
Co się dzieje w fabryhacyi rozmaitych towarów 
ze skutkiem bardzo pomyślnym, to naśladują nie­
którzy arlyści. 1 to wyłączne oddawanie się malo­
waniu jednego przedmiotu, nadaje im niezrównana, 
ale tylko w malowaniu wybranego przedmiotu 
biegłość. Jlalarz Granet nie należy zapewne do 
wielkich artyslów^ ale żaden z wielkich artystów 
dzisiejszych nie odda tak żywo, lak wiernie, jak 
on, cichości klasztoru, widoku kurytarzów i refek­
tarzów i samych zakonników, dla togo, że Granet 
powiedział sobie, ze całe życie malować będzie 
tylko klasztory i zakonników,

Aliwarelle dzisiejszej wystawy dowodzą widocz­
nego postępu. Zdawało się, że ton rodzaj malar­
stwa nie wyjdzie nigdy za zakres kwiatów i 
zwierząt, aż oto teraz wdzićra się nawet w dzie­
dzinę historyi. Jestto śmiałość, ale śmiałym 
szczęście często sprzyja.

Co do rycin i lito gra fij, taką same wystawę 
widzimy codziennie w sklepach, i o tym rodzaju 
nie wiele m ożnaby powiedzieć.
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Rzeźbiarze upodoba li  sobie w iaocznie  gabinety histo 

ry i  naturalnej.  Przekładają zwierzęta nad ludzi i tylko 
niektórzy  w js taw ili  s ławnych ludzi i an io łów , obsta- 
Iowane chrzcielnice i ambony, a w ogólności ten rodzs 
sztuki nie wiele  na przyszłość  obiecuje.

Hiedy na pierwszą wys taw ę sztuk pięknych w r. 1767 
p rzyn ies iono  dwieście dzieł; ówczesne dzienniki nie mogły 
się nadziwić takićj obfitości.  Na wystawie r. 1771 było 
juz trzysta dwadzieścia  dzieł,  co tak ówczesnych mistrzów- 
k ry tyków  z gorszy ło ,  iż przepowiedzie li  upadek sz tuk i,  
jeźli w takim stosunku liczba a rtystów zwiększać się 
b ę d z ie ;  ale nadmienić  t rze b a ,  ze wtenczas tylko człon­
kowie akadrmii  mieli przywilej  wystawiania obrazów. 
P rzepow iednia  się nie ziściła. Zniesiono później p rz y ­
wilej akademii, zostawiając jej tylko władzę przyjmowania  
lub odrzucania dz ie ł ,  podanych  na wystawę publiczna. 
W o ln o ść  t a ,  jakkolwiek og tan iczoua ,  zrodziła  najpięk­
niejsza dzieła Dawida, G erarda ,  G rosa ,  G irodc ta  i innych.

Przedtem wystawy bywały  co lat kilka, za rcstauracyi 
c o  dwa lata, od  r. 1835 postanowiono,  aóy wystawa była 
co roczna.  R. 1833 wys tawionych  by ło  3,318 dzie ł ;  
r . 183^ by ło  ich 2,31 4 ,  r. 1855 liczono icli 2,536. Na 
tegoroczną wystawę p o dano  przeszło  5,000 dzieł i robót,  
ale s ą d ,  z łożony  z członków akademii sztuk p ięknych ,  
odrzuci! w .ększi po ło w ę ,  tah, z umieszczono tylko 2,122 
d z i e l , pomiędzy któremi jest 137 rzeźb , 600 kra jowidów 
i 500 port re tów . Surow ość  dzisiejszych sędziów p rzy ­
pom ina  nieco przywilej  członków dawnej akademii i 
o bu rzy ła  tym Lardzie'j świat a r ty s tó w ,  zf to  z natury 
sw oje j  rodzaj łudzi ba rdzo  d rażl iw ych ,  i ze odrzucano 
dzieła zuanych juz korzystnie  mistrzów, a przyję lu  wiele 
b a rdzo  m ie rn y ch ;  ale akademija sztuk pięknych tein się 
usprawiedliwia,  źe dla dobra  srtuki lepiej jes t  zachęcać 
a r ty s tów  po raz pićrwszy w jćj zawód, chociaż nic bardzo 
azczęstiwic wstępujących , niż wystawiać na widok p u ­
bliczny dzieła w praw dzie  znanych mistrzów, które p rze ­
cież pośled nćjsze są od ich prac  dawnićjszych. Opmija 
publiczna  zdaje się zaprzeczać akademii p raw a tąkiegu 
rodza ju  w ykonan ia ,  i chce je  rach o w ać  dla s ieb ie ;  do ­
maga się ona, ażeby wszystko, co jes t  przyniesione,  by ło  
w . i tiwioue,  i ażeby osta teczny sąd o  wystawie  należał 
nie do wydziałów połączonych  ahadcmij, gdzie się znaj­
dują i budowniczy i kom pozytorow ie  m uzyczui ,  ale do 
najzasłuzeiiszych sędziów właściwych.

Oburzeni  odrzuceniem swoich dzieł artyści,  zamierzają 
p rzywieść  do  skutku publiczną wystawę p rae  swoich  na 
wystawę w L uw rze  nie przyję tych, i oczekiwać w yroku  
opinii publicznej. Hiedy zniesienie dawuego m onopolium  
akadem ii ,  pośród  okoliczności sztuce nic bardzo  p rz y ­
jaznych, n ieby ło  dla niej bczkorzyslnćm, usunięcie tych 
osta tn ich  z a p ó r ,  wstrzym ujących wolny lot t a le n tu ,  
b y ło b y  -może pożądaną  dla sztuki rcwolucyją .

o  w y o b b a ż e n u c i i  r e l i g i j n y c h  
S T A R Y C H  L I T W I N Ó W .

(z Nurbutta .)
Podług  oświadczenia w  przem owie N arba t t  30 lat 

Życia swojego ło ży ł  na zebranie  h isto rycznych  ma- 
teri jałów i w iadom ośc i ,  które teraz uporządkow ane  i 
ob rob ione  puhliczności p o d a ł ;  o to  wyjmujemy niektóre: 

Prainskimas zwał się Róg najwyższy, co w litewskićm 
narzeczu oznacza l o s ,  a jego władza obejmuje  ludzi, 
»>r ów i świat cały.. Jego posłami do-Iudzi byli W anda  
l W e jA , t. j: woda i pow ie trze .  G niewny przem ienił  
pie'rwszą w  p o to p  wszystko chłonący,  n drugą w hurzę 
wszystko niszczącą (zawieja).  Jem n nabliższy jes t  Okka- 
pirm as, rodzic ie l c zasu ,  k tóry  stworzy ł  wiosnę i jesień, 
ą Życie lu li między wesołe  i smutne dni podzielił .  P e ’-- 
kunat b y t  bogiem ognia, w ładzcą g ro m u ,  spokrew niony

z sławiańskin, : P r r u n c m .  Bóg w o jny  z w ałs ię  Kaw as, 
i szczególna ,  ze miesiąc m arzec ,  który w łacińskim o a  
jVlui'sa nazwę n o s i ,  w litewskim podobnież  kawas jes t  
nazwany. Jego obrazem zmysłowym (sym bolem ) by ł  
czarny kogut, którego Litwini n aw o jen n y c h  sw ych cbo- 
ręgwiach nosić mieli. Jłagutis była  boginią w esołośc i  i 
p ijaków, mając w opiece n ro w ary  piwa i miody. P iwo 
nazywa się po litewsku alus, p rzvp 'un ina  Dam angielskie 
a łe ( p iw o ) .  Bóg poezyi z w a łs ię  SotwaroSj jego służebni,  
litewscy b a rd o w ie ,  nazywali się burts i b u r lM k a i , p o ­
wszechnie należą do wajdelotów. podrzednćj  alasy k a p ła ­
n ó w .  których na jw yższy ,  krew e-krew ejto  ,  w  R om ow ie  
w Prussicch miał swą stolićę. Bóg morza zw ał się 
A lu /n p o s ,  nienawistny L itw in o m ,  którzy się też także 
nigdy daleko na morze nic ważyli, chociaż mieszkali na 
j e go brzegu, od ujścia W isły  do Diny.

Słońce  hy lo  rodzicielką z ie m i , jego mężem księżyc. 
Inne  dzieci z tego małżeństwa bvły gwiazdy, o których 
L itw,ni m niem ali ,  iz światło  swe od matki s ło ń c a ,  jak 
ziemia, biorą. Śpiew  gminny, którego Narbu l t  za s ta ro­
żytny n w a ż a ,  opiewa następujące zdarzen ie :

»Hsiężyc zaleca się s ło ń c u ,  ich pocałunek zrodził  
»pie'rwszą w iosnę ;  najraniej zbudziło sic stonce,  a księżyc 
sdlużej sp o czy w ał :  błądzi! po temu samotnie, i p o k o ch a t  
»się w porannej zo rzy ;  to obraziło  Perkuna, i przecią ł  go 
»na dwie po łow y. Dlaczegóż  porzuciłeś  słońce  ; d laczeg o  
»pokoch«leś się w zorzy, i śród nocy błądzisz  samotnie ?«

W  dalszym ciągu opisuje Narbutl  w osobnym  ro z ­
dzielę kilka sta roży tnych  litewskich g ro b ó w ,  które p o ­
dług nbjaśnieuia i dołączonego rysu, są do tych p odobne ,  
jakie bywają często w pó łnocnych  Niemczech znajdowane. 
Byliz to C eltow ie ,  czyli Sławienie lub G erm anie ,  k tórzy  
część E u r o p y  temi pomnikami teraz nieznanego czasu i 
nieznanego życia zasieli? T y lko  za pom ocą  jak naj­
dokładniejszego porównania ,  jeszcze tu i ówdzie okazują­
cych się szczątków tego rodzaju w różnych krajach, ró ż ­
nych języków, będziemy mogli dostateczne mićć poznanie  
o tycli  dziwnych ziemi i kamieni-mogiłach.

G o d u e  jes t  uwagi, iż I itwint, p o a o b n e  mogiły z p o ­
gańskich Czasów rowią  także o l b r z y m i e  g r o b y  fm ilsu  
k a p p ij; kolo Wilna jedna mogiła w podaniu  gminu na­
zywa się- Mogiła  wiel. księcia Gedym ina ; a druga zaś 
w  oko l icy :  K ap in ifs wade Boussa  (kopiec  w o jew ody  
Bussa. O tym B u s s ie  wzmianka w »Pieśni o w ypraw ie  
lgora«).  ( Z B ld t .f .  lit. Unterh.J

N u w a  l i t e r a t ,  f r a n c t i z k a .  Najświeższy r> mans 
Juliusza Ja n in :  L e  chem ia da traverse (Brzyżown droga)» 
we dwóch tomach, nadzwyczajny obudzą interes w mod­
nym czytającym świecie. Także  rom anr.  U ne coqu ette, 
jak wnoszą wyszły z poc  pióra  k o b ie ty ,  wielce mile 
p rzejętym został  o d  Pa-yżanów . Odm alow anie  o so b y  
g łównę ro lę  grającćj ma być tak wykończone  i lak pe łne  
p raw dy ,  że czytelnik mim owolnie  szuka w swojej pamięci 
czy nie zna podobnego  oryginału.  Działanie tam bardzo  
p ro s te :  w d a ć ,  że au torce  chodziło  najwięcej o wydanie  
jednego charakteru.

L i t e r a t u r a  w s c h o d n i a .  A ladem ija  umiejęt­
ności w Petersburgu  zajęła się wydaniem dzieła w języku 
m ongolsk im : »Historvja czynów Gesser-Kliana i jego
bohalćrskich przygód.« Poem at ten bohatc'rski niezmiernie 
u  M ongołów  lu b io n y , zapewne wzbudzi ciekawość ory-  
jenta lis tów e u ro p e jsk ich .— W kazańskiej uniwersyteckiej 
drukarni Józef  Kowalewski w yda l  mongolską gramatykę, 
k tóry  kosztem rządu zwiedził Mongoliję  i Chiny. T enże  
podroznik  wyda niebawem i mongolską c h r c s t o n a ty j ę , 
we 4cb częściach.

S ław ny  chemik Dawy opow iada  w dziele swojćra 
C onsolations in T ra v e l, iż nic zna piękniejszych okolic 
jak  te, k tóre  są zamknięte alpami po łudn iow ego  T yro lu
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i m iry i ,  noryckiemi i julijskiemi, oraz styryjskiemi alpami 
a które nazwać można Alpami Austryi.  Rozmaitość o b ra ­
zów, zieloność tak i drzew, głębokość dolin, wyniosłość  
g ó r ,  przejrzys tość  i obszćrność s tawów i j e z io r ,  nadają 
tej krainie, zdaniem mojem, nad szwajcarską pićrwszeń- 
stwo. Nadto  rozmaitość  ub iorów W ło c h ó w ,  I l iryjczyków 
i Niemców, ich prosta i szcze'ra uprzejmość dla p o d ró ż ­
n y c h ,  czynią w tym kraju p o b y t  bardzo miły.

Młody ,  ale nad stan swój dobrze  w ychow any  w ło ­
ścian, służący p. Adama Hellenring w Hermensberg, w nad- 
reńskiej Bawary! zakochał  się w có ice  swego pana i 
również u młodej Elzbićty  Kettenring zyskał wzajemność. 
G d y  się to  w y d a ło ,  służący został  natychmiast przez 
ojca panny  odprawionym . W kró tce  rozeszła się pogłoska, 
ze oboje  kochankowie zniknęli,  i p. Kettenring opow iadał  
ZDajomym, iż ma p ew ną  wiadomość, ze się udali do Ameryki.  
— P o  tym  wypadku  dziewięć juz lat przeszło  i wszyscy
0  n i m z a p o m n i e l i ,  k i e d y  p r z e d  s i e d m i ą  m i e s i ę c y  s t r ó ż  
n o c n y  w i e j s k i  d a t  z n a ć  b u r m i s t r z o w i ,  ż e  s ł y s z a ł  j ę k i  
w  s k l e p i e  K e t t e D r i n g a .  N a t y c h m i a s t  p r z e d s i ę w z i ę t o  ś r o d k i
1 dom został  o to cz o n y m ,  a sam Kettenring uwięzionym. 
B urm is trz ,  stróż Docny i kilku żandarm ów  pospieszyli  
do  lochu i tam przejęci zostali  zgrozą ,  słysząc głuche 
j ęk i ,  w ychodzące  z sza fy ,  z grubych tarc ic  złożonćj. 
Po  jej o tw o rzen iu  przerażający widok oczom się icb 
p rz ed s ta w i ł :  Osoba naga, zagrzebana w steku nieczystości,  
ledwie dawała  znaki życia. Byłalo  E lżbie ta  Kettenring...  
I s to ta  na w p ó ł  zdziczała, prawie z ludzkiej postaci Wy­
zuta; z cułćj odzieży, w jakićj ją  zamknięto, miała tylko 
około  szyi ostatek koszuli;  całe ciało by ło  w s ta n ie  w y ­
nędznienia, p rzechodzącym  wszelkie op isan ie ;  nie mogła 
mówić, s łowa zamierały na ustach. Pospieszono dać jej 
wszelką pom oc,  jakiej tak opłakane  położenie  wymagało; 
sta rano  się odżywić i um ysł  i ciało; przywrócić  jćj p o ­
woli  dawne wspomnienia ,  i tyle już  dokazano, ze sobie
przypom ina  przesz łe  wypadki,  mówi d o rz e c z y ,  i można 
ją  uważać za zupełnie  uleczoną. Co się s ta ło  z jćj 
kochankiem, nie w iadoma. Domyślają się, że ojciec E lż ­
biety zabił go w jej oczach i potćin  ją  zamknął w  tym 
g ro b ie ,  ażeby zbrodnię  swą ukryć .  W szyscy  z nie­
cierpliwością oczekują w ypadku  badań samej sprawy,  która 
się wytoczy  przed sądem kryminalnym Dw óch-M ostów.

Marechala  system ruchom ych  kolei Żelaznych o b u ­
dzą wielki interes.  Idea tego, znanego da w u i ej wynalazku 
w  A u s t ry i , na tern się zasadza,  aby z kołami po w o zu  
tak p o łączyć  koniec szyny żelaznej,  ażeby zię takowa przed  
toczacem  się kołem układała na z ie m i , i tym sposobem  
ciągle odnawiającą  s i ę ,  a za kołem urywającą się kolej 
tw orzy ła .  W óz  M arechala  ma 8 kół, cztery większe, a 
cztćry mniejsze; szyny zaś okręcają  się oko ło  n ie b ,  i 
rozciągają się znowu Da drodze.  Podług zeznania na- 
ocznych świadków, wóz ten toczy się z największą -szyb­
kością p o  kamieuiach, chociaż ciężko jest  ob ład o w an y  
i tylko p a rą  ciągniony koni.

T o w a rz y s tw o  medyczno - botaniczne  w  L ondynie  
p rzeznaczyło  dok torow i Rousseau w Paryżu  srebrny  
m edal,  za jego odkrycie ,  iż o s t r o k r z e w  ( I le x ,S te c h ~  
palm ę) najlepszym jest  środkiem przeciw febrze, i nawet 
tam pomaga, gdzie kora Chiny nic skutkować uie może.

Pan Schneider w Dreźnie dowiódł  bardzo  j a s n o ,  
Że księżyc nie może być  za ludnionym , jokto niektórzy 
a s t ronom ow ie  u trzym yw ali ;  bo, mówi, gdzieżby się jego  
mieszkance wtenczas podziel i ,  kiedy księżyc przyjdzie  
na ostatnią kw adrą, to jest:  kiedy z całego p lanety  tylko 
czwarta część zostanie?

W  Paryżu  u cukiernika B oncbam p wychodzi  s łodka 
p o ran n a  gaze ta ;  miasto pap ićru  w ydrukow aną  jes t  na 
cienkich op łatkach  rob ionych  z czystego cukru i mąki , 
farba liter składa się z p a lonych  migdałów i miodu.

Demy paryzkie  pożyw ają  codziennie 10,000 egzemplarzy 
tćj gazety. Pom ysł  ten w a r t  naśladowania,  szczególniej 
dla wszystkich pism krytycznych, których gorycz z łago­
dzoną  być może słodyczą cukrową.

Dwie rzeczy wzbudzają teraz  podziw  w L o n d y n ie ,  
są to  dwa kolosalne zjawiska: w ielki skrzypek,  i olbrzym ia  
kapusta. Pierwszym jes t  Norwegczyk O le  Buli,  którego 
na równi stawią z Paganinim. W ie le  obudzą on tam 
p o d z iw u ,  k tó ry ,  aby pow iększyć ,  rozsićwają o nim p o ­
dobne  bajki , jak  o Paganinim.

W ielka  menażeryja  w  Londyn ie  je s t  teraz  naj­
bogatszą i najciekawszą w E u ro p ie .  Znajduje  się w  niej 
10 słoniów, z k tórych jeden ceotkowany jak  z e b r a ;  lew 
przewyższający wszystkie dotąd  widziane w E u ro p ie  
swoim og ro m em ; oprócz  tego 38 lwów i lwic rozmaitego 
kształtu, 27 tygrysów, rysiów  i lam partów , ł  w krótce  p rzy ­
będzie do tego zbioru kod n i lo w y , rynoceros  i tap ir .  
— Paryzkićj zaś menazeryi najnieszczęśliwićj  p o w io d ło  
się tego r o k u : Pyszny jej tygrys zdechł,  i wszystkie lwy 
SBmce poginęły, dwa U m party  o tru to ,  girafa zach o ro w a ła ,  
a białego n iedźwiedzia , szczególniejsze z d a rz en ie ! skra­
dziono. Jeżeli  Paryżan ie  uie dostaną pięknego samca 
o ra n g u ta n a ,  p ie rw szeg o ,  którego żywcem sc h w y ta n o ;  
menażeryja  icb wcale nie będzie interesnjącą.

Pewien posiadacz domu m odlitwy w blizkości Cai- 
s tor ,  npom inał  się na jednym  z osta tn ich  posiedzeń-izby 
lo r d ó w ,  Bby zniesiono bardzo  śmieszny z w y cza j ,  przy­
wiązany do jego  posiadłości,  to j e s t ,  iż w każdą kwiet­
niową niedzielę, osoba z jego ramienia wyznaczona p o ­
winna nad głową duchownego bicz t rz y m a ć ,  w chwili 
gdy ten  na ambonę wstępuje.  W spon in iouy  właściciel 
obawia  s ię ,  aby zaniedbanie tego zwyczaju  nie p rz y ­
p raw iło  go o s tra tę  tej w łasności,  jeżeliby mu par lam en t  
w  te'm nie da ł  p om ocy .  Dz. Tim es teką p o d a je  w  tym 
względzie w iad o m o ść :  sCaistor  zamieszkanym był przez 
Rzymian, i zbudowanym  przez Saxona Hengist, k tóremu 
W o rtig e rn  ty le  d a ro w a ł  k ra ju ,  ile skóra  w o łu ,  pocię ta  
w  rzemienie (th on g )  zająć m o g ła ;  i z tegoto  począ tek  
b ierze nazwa Thong-Caslle .  Edaje się jednak podobniej-  
sza do  p r a w d y ,  że ta nazwa wiąże się z owym szcze­
gólnym warunkiem , zapewniającym posiadanie  dom u 
modlitwy, a ten jes t ,  aby posiadacz,  lub  jego pe łnom ocnik  
w kwietną niedzielę ,  podczas gdy ksiądz przy  mszy ś. 
ep is to łę  czyta, trzykroć u drzwi kościoła  z bicza trzasnął,  
poczćm aby wszedł do kościoła  , i gdy duchow ny czyta 
ewaogeliją ,  uk ląk ł ,  t rzykroć wyw inął  b ic z e m ,  i potem 
w  ław ce  zasiadł.  Rzemień ( thongj b iczowy zostaje p o ­
tem  w  darze  oddany  księdzu , wraz a p rzyw iązanym  do 
niego workiem pe łn y m  srćbrnćj monety.®

Stan kobiet n dzikich n a ro d ó w  wielce je s t  godnym 
pożałow ania ,  jak to  wykazuje się z p o d ań  sławnego s t a t y ­
styka Balbi.  Najpowabniejsze dziewczęta M ingre li i ,  od 
13 do 18 lat, mc kosztują  n aw et  p o  20 ta la rów ; kobićtę  
dostać  można za  12. M ło d a  C zerk ask a , kiedy j e s t  u ro ­
dziwą, a osobliwie rudow łosą ,  płaci się  p o  17,000 frank. 
Dziewczyny u Kaczyzów dostać  m ożna  za cenę  od 5 
do  50 owiec lub w o ł ó w ;  musi być  co ś  nadzwyczajnie 
pięknego, żeby 100 kosz towała .  U Kirgizów zwykła cena 
dojrzałe j  dziewczyny j e s t  50 koni, 25 krów , i 100 o w ie c ,  
kilka wielbłądów, a lbo niewolnik z wozem . Dzićwczyna 
u T unguzów  płaci się 200 sztukami b y d ła ;  p rzed  20 laty 
nie kosztowała  tam więcej tylko 20 reniferów U  Samo- 
jed ó w  za dziewczynę płacą  20 reniferami, co na 100 iub 
400 frank, przychodzi.  U Nogajów w Rossyi mąż kupuje 
sobie  ż o n ę ,  za klacz. Pan Euglish  , k tóry p o d ró ż o w ał  
p o  Egipcie  i Nubii,  pow iada ,  iż w  krajach barbaryjskich  
zwykle cena dziewczyuy jes t  koń. Nubijczykowie kupują 
sobie żony za 36 p i a s l r ó w , a .najpiękniejsza Beduinka 
nie p łaci się w ięce j ,  jak  dw om a wielbłądami.
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